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K  R  A  H O W  
Burza z ulewnym d eszczem , grzmotami i 

piorunami, przeszła tej nocy nad Krakowem;—  
dziś pochmurno i d e s z c z ,— powietrze znacznie 
się ochłodziło.

Benefis panny Studzińskie/, zapełnił teatr 
przedwczoraj do natłoku; C órka pó lk u ,  p o r a ź  
piętnasty przedstawiona, —  zdawała sie być za­
chwycającą n o w o ś c i ą , — oklaski od początku 
do końca nieustawały. — Panna,Studzińska poli­
c z y  zapewne ten dzień do najpiękniejszych w 
swem życiu dramatyczno-muzykalnem, publicz­
ność bowiem obsypała ją  w tym dniu wieńca­
mi z r ó ż ,  i serdeczncmi wśród kilkukrotnego 
przyw ołanie , oklaskami okryła.

Gazety L w ow sk ie ,  Pozpańskie i W arszaw ­
skie zawierają następujący artykuł z Krakowa: 

» Opera polska w Krakowie coraz w iększe ­
go nabiera znaczenia. J a k o ż , chociaż to wa­
rzystwo aktorów polskich wyjechało na cztery  
miesiące letnie do Poznania , Kalisza i Lublina, 
opera trwać będzie w Krakowie przez całe la­
lo , i wkrótce wzbogaci się dwoma nowemi 
śpiewakami, tenorem i basem. Największem 
jednak nabyciem dła tój opery j ist, przyjazd 
panny Flory Bogdaui, galięyrnki, która na w e­
zwanie tamtejszej dyrckcyi przybyła z Wiednia 
na gościnne role. Nie masz podobno artystki 
polskiej, którejby talent był tak powszechnie 
za granicą uznauy: w szy stk e  niemal dzienniki, 
a na ich czele bezstronna Gazeta muzykalna, 
obsypują ją  zaszczytncmi pochwałami, k‘.ćre o -  
debrała lietylko na sc e n ie , ale i w pierwszych 
muzykalnych zebraniach w yższego  towarzystwa 
wiedeńskiego. Panna Bogdani ma zamiar zaba­
w ić czas niejaki w Krakowie i W arszaw ie , gdzie 
także występować zam yśla , poczem uda się dc 
W ło c h ,  ow ej Mekki iM edyuy  wszystkich arty­
stów . u

Z  naszej strony dodamy lyiko ty le ,  że  pan­
na Bogdaoi nie na role gościnhe tu przybyła, 
lecz  na stałe należenie do opery tutejszej pod­
pisała kontrakt z eulrepryzą krakow ską; nie 
myśli v ięc o żadnych podróżach artystycznych, 
jakie je j  ktoś przypisuje z a w cze śn ie ;  publi­
czność nasza z utęsknieniem oczekuje występu 
panny Bogdan w Normie, któremu chwilowa 
słabość przeszkodziła.

Wiadomości zagraniczne.

—  Warszawa 17 Czerwca —
Deszcz wczoraj rano odświeżył powietrze i 

o żyw ił  pragnącą z ie m ię ,  lecz od południ; czrs  
najpiękniejszy sprzyjał, drugiemu dniowi gonitw. 
Ta sama prawie liczba widzów co i dnia one- 
gdajszego ,  pośpieszyła na równiny Mokotowa, 
i zaległa widownię w yścigów . JO. X ią ż ę  N a­
miestnik zaszczycił te  zabawę obecnością sw o­
ją. Odbyto kilka gonitw o nagrody przez to­
warzystwo w y z n a cz o n e , w których miały u- 
dział i znane ju ż  z z w yc ięz tw  bieguny i no ­
we wchodzące w ten zawód konie. O Bagro- 
dę towarzystwa r. sr. 225, dla ogierów i kla­
czy zrodzonych w Królestwie Polskiem, ze  
stawką czerw . zł. 5 ,  na mecie 2 -w erstow ej,  
ścigały się: Balon ogier ze stada rządow ego i 
Langar ogier barona Keudell. W  pierwszym 
biegu Langar stanął pierwszy, ubiegłszy 2  w er-  
sty w min. 2  sek 49 ;  Balon zaś przed doj­
ściem do mety w yskoczył z szranków. W  prze- 
śc ’gu , Langar z w y c ię ż y ł , ubiegłszy metę w cią­
gu m. 2 sek. 55. 0  nagrodę Towarzystwa pu- 
har srebrny w aności r. sr. 1 5 0 ,  dla kon kra­
jow ych  przezn aczoną , ścigali się na mecie 1| 
werstowej.  Papageno ogier ze  stad? rządow e­
g o ,  Klaryssa klacz barona Kendcll, i Lara o -  
gier hr. Alexandrowicrca. W  pierwszym bie-
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gu Papageno stanął pierwszy w 2 m. 2  sek., 
Klaryssa pozostała o pół kon ia , a Lara w od­
daleniu. Prześcig nie miał miejsca, gdyż Pa­
pageno jako nie mogący oi . zymać nagrody (z  
powodu źe jest własnością Rządową) został w y ­
cofany. Do wyścigu o nagrodę Towarzystwa 
r. sr." 150 dla koni krajowych, na mecie 3 -w er-  
stowej , ze staw'ką czerw . zł. 5, zapisane by­
ły : Doklor ogier ze stada JO. Xięci;r Namie­
stnika , Arena klacz ze stada rządowego i Lan- 
gar ogier barona Keudell. Przy wyruszeniu z 
miejsca Arena zsadzita jtfźdzca i wyskoczyła z 
szranków ; Langar stanął pierwszy u mety. 
Prześcig nie miał m ie jsca , gdyż Doktor został 
wycofany. Gonitwę powyższą poprzedził w y­
śc ig ,  w  którym miały udział konie kr. Adama 
Krasińskiego , oraz W W .  Juliana Czachowskie­
go i Ł ączyńsk iego ; klacz pierwszego w yp rze ­
dziła inne. Dwie gonitwy włościańskie zakoń ­
czy ły  programat zabaw wczorajszych. Do l e j  
stanęli: Marcin Goś z Mińska, Adam Marzasz
z Ratoszyna, Banaszuk z Długiego, Szymań­
ski zc  Szczaw ina , i Zegar  z Korczewa. WTej 
gonitwie zw ycięzca  Z ega r ,  doleciał mety 1* 

- werstow ćj w m. 2, sek. 23, Za len wyścig 
przyznano nagrody jak następuje: Zegarow i rs. 
7 9 ,  Banaszukowi rob. sr. 50, Gooiowi rs. 30 , 
Szymańskiemu rs. 20, a Mai-zaszowi rsr. 10. 
Do gonitwy wałachów włościańskie*1 wystąpiło 
7  koni,  a między temi konie Antoniego Siwki 
i Jana Karolaka z E orczew ia ,  oraz Jana Na- 
dolskiego, Borkowskiego i Franciszka Okuj z 
C zern iakow i.  Wałach dosiadany przez  Z e g a ­
r a ,  który regularnie bije współzawodników sw o- 
i c b ,  dobiegł mety 1J werst. w in. 2  sek. 22. 
P o  zamknięciu szranków na rok bieżący, prze­
prowadzono przed Publicznością zwierzęta u- 
uznane za celujące na wystawie dni poprze­
dnich; po czem JO. x iąże Namiestnik, w as- 
systencyi J W  Kuczyńskiego Prezesa dyrekcyi 
w yścigów , otoczony licznetn gronem osób zna- 
kymifyeb. rozdawał nagrody przyznane przez 
sędziów za wystawę i gonitwy.

—  Niemcy. —
Rzeka Men wezbrała znowu na początku 

czerw ca  do znacznej w ysok ośc i , zalała nad­
brzeżne miasta i w sie ,  ■ako: Bauiberg, W urz-  
burg i t. d.; podobnież wylała i rz. N eck ar ,  
Elba pod Dreznem , Molnikiem i Magdeburgiem. 

—  iesbaden 3 Czerwca. - -  
X ż ę  Nassauski, pow róciw szy  tu dnia 30  z 

K rakowa, gdzie przywitał Jej C. W .  W .  x żn ę  
rossyjską Helenę, ma w przyszłym tygodniu 
wyjechać do Ischl.

—  Paryż 8  Czerwca. —- 
0  zapowiedzianej przed niejakim czasem 

wyprawie przeciw wyspie Bazylan, donosi te­
raz ConslituUonnel między innemi co  nastę­
puje: Jak wiadom o, wysłane zostały okręty 
Sabinę Wictorieuse do Bazylan dla pomszcze­
nia śmierci p. Menars. Przyszło do krwawej 
bitwy, po której Malajczycy prosili o przeba­
czenie ale na tein nie poprzestali ; są oni rów -  
nie wiarołomni jak dzicy, i admirał Cecile był

zmuszony wysłać nową w yp ra w ę ,  która ich 
łodz ie ,  60  domów i 20 magazvnów ryżu spa­
liła. Poczem nastąpiły żw aw e układy nabycia 
lej wyspy ua osadę francuzką, i takowe przez 
naczelników podpisane zostały; pozoslaje tylko 
jeszcze  ratyfikaoya z strony sułtana wyspy Sulu.

Sądzą , że izba deputowanych ukończy swe 
prace parlameńtowe przy końcu tego miesiąca. 
W czora j przyjęła projekt kolei żelaznych z Pa­
ryża do Lyonu i ztąd do Ayignonu.

Od czasu abdykacyi Don Karlosa panuje w iel­
kie poruszenie pomiędzy bawiącemi we Francyi 
wychodźcami hiszpańskiemi, co spowodowało 
ściślejsze środki czuwania nad niemi.

Z  Lyonu donoszą o wielkiej obawie powo- 
dz: wskutku ulewnych deszczów . Rodan i Sau­
na wezbrały tak jak nigdy w lej porze roku i 
zagrażają zalaniem najpiękniejszym łąkom.

Jutro p. Guizot ma być obecnym przy roz­
poczęciu narad nad budżetem wydatków w izbie 
deputowanych.

Tytuł hrabi de MBntemollrt, który przyjął 
: ;żę  A s lu ry i , pochodzi od dawnej komaudoryi 
hiszpańskiej, której tytuł należy zawsze do k ró ­
lewicza następcy tronu hiszpańskiego.

Trzech gońcpw nadzwyczajnych wyprawio­
nych z Madrytu przybyło dnia 3 do Bajonny. 
Pierwszy był goniec gabinetowy angielski, uda­
jący się przez Paryż do Londynu, z depeszami; 
drugi przeznaczony do Paryża był gońcem han­
d low ym ; trzeci był goniec poselstwa franeuz- 
kiego w hiszpanii.

—  Btimbaj 1 Maja. —

Wspomniunem jbyło dawniej o bi*wie mię­
dzy Golab Singiem a wojskami Chalsa, która u- 
kończyła się klęską ostatnich. Dodanem było
źe Golab Sing kazał nazajutrz pomiędzy też
wojska rozdać znaczną summę pieniędzy. T e ­
raz okazało się, że cel ten osiągnął. Wojska 
Chalsa, przekupione jego pieniędzmi ośw iad­
czyły  się jednogłośnie za jego  stroną, f ,a  c z e ­
le tychto wojsk i swoich własnych żołnierzy, ra­
zem ok o 'o  27 ,000  ludzi,  ruszył na Larhorę. 
Paniczny przestrach ogarnął to miasto. W szy s ­
cy mieszkańcy poukrywali sw oje  ruchomości,  
wiedząc, że czy przyjaciel czy  nieprzyjaciel z o ­
stanie zwycięzcą morderstwa i łupieztwa ich 
czekają. Dia powiększenia je s z c z e  powszech­
nego zamieszania , rozgłoszono wiadomość , źe 
Akbar Chan w porozumieniu z Goiab-Singiem 
na czele 35 ,000  ludzi gotów jest w kroczyć  do 
Kaszmiru. D, 7  kwiet. znajdował się Golab 
Sing ju ż  tylko o kilka mil od stolicy, i nic już  
nie mogło przeszkodzić pptęźnemu Radży (k ró ­
lowi) w  opanowaniu tego miasta, gdy d. 8  z 
rana, w towarzystwie małego oddziału wojska 
s w e g o ,  bez żadnego pow odu, oddał się dobro­
wolnie w niewolę swemu zaciętemu nieprzyja­
c ie low i,  W e zy ro w i  Lahory,  Sie Jar Dżuwahir 
Singowi. Powszechnie sądzono ,  że podobny 
mrok mógł tylko zrobić w stanie pijaństwa lub 
obłąkania. Skutek ok aza ł,  że mniemanie innych 
było zasadniejsze. Utrzymują bow iem , że kró­
lowa matka, przew idując , iż je j  brat nie jest
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zdolnym dłużej dzierżyć w swoim ręku wodze 
rządu , potajemnie wezwała Golab Singa do dw o­
ru s w e g o ,  z zapewnieniem iź jest dosyć po­
tężną , aby go od zdrady je j  brata zasłonić. 
Siedząc na s łoniu , otoczony przez żołnierzy 
sw o icb ,  wjechał Golab Sing do Lahory i obłu­
dnie gorzkie łzy  żalu wylewał. Uwięziono go 
pozornie w przepysznym pałacu. Jego właśni 
Żołnierze strzegli g o ,  i nikomu (uzbrojonemu 
niewoino było w ejść  do tego pałacu. Naza­
jutrz zaś królowa matka przedstawiła go na 
publicznych pokojach dygnitarzom państwa. Rzu­
cił się do nóg małoletniego xięcia , Dulip Sin- 
g a , ofiarując mu zarazem zwykłe podarunki w 
pieniądzach, przepysznie ubranych słoniach i t. 
p. Dźuwahir Sing (brat królowej) przybywszy 
nieco później,  musiał się pierwej rozbroić, za­
nim mu w ejść  dozwolono. Gdy w szed ł ,  k ró ­
lowa ujęła ręce obu zaciętych nieprzyjaciół, 
którzy następnie świętą musieli z łożyć  'przysię ­
g ę ,  że wzajemną nienawiść porzucą. Sądzą 
teraz pow szechnie , że Golab Sing będzie mia­
nowany W ezyrem ,- ponieważ zobowiązał się 
przez następne 6  lut opłacać armię z własnej 
swoje j kassy. Indyjskie jednak .dzienniki mnie­
mają , i może słusznie . że zagrażająca temu 
krajowi katastrofa została wprawdzie o d w le c z o ­
ną , ale nie zniweczoną.

Ospa, a więcej je s z c z e  cholera, okropne 
robią spustoszenia w Rengalu, tak między kra­
jow cam i jak cudzoziemcami. Ostatnia sprząta 
ofiary swoje  w przeciągu niespełna dwóch go ­
dzin.

Mo^maltości.
SKRZYPEK BOUCHER. 

czyli fałszywy Napoleon.
B ou ch er ,  którego nadzwyczajną biegłość muzy­

czną nie jeden może z czytelników naszych miał 
sposobność p od z iw ia ć ,  prow adził  życic  bardzo a -  
w anturn icze , a przez uderzające podobieństwo 
swoje  do Napoleona, wszędzie, gdzie tyłku się po ­
k a za ł ,  wielkie sprawiał wrażenie. W  roku l8 l5 ,  
podczas stu dni , ubierał się zupełnie tak jak ce ­
sarz i chodził  po ulicach Paryża. Wszędzie też 
brano go za Napoleona, zarzucano prośbam i, a on 
też uprzejmie mawiał: „ m o je  dzieci,  przynieście 
swoje papiery do Tuilei r ó w ;  teraz zaś musimy pra ­
cow a ć  o k o ło  obwarowania miasta.“  I w  samej 
rzeczy zbierał mnóstwo robotników, a nawet w 
gazetach czytano wówczas:  „cesarz  jest wszędzie; 
pom im o przeglądu wojsk , pomimo zatrudnień ga­
b inetow ych  i t. d., dozoruje codzień nad robotami 
fortecznem i, cłiodząc pomiędzy robotnikami."

Z a zbliżeniem się wielkiej bitwy pod W a ter -  
l o o ,  Boucher chcia ł stanąć na czele jednego z kor­
pu sów  armii,  dla odegrania biernej niemej roli; 
mniem ał o n ;  że jeżeli on jako fałszywy Napoleon 
pokaże  się w  oddaleniu ód  punktów, gdzie się 
znajduje praw dziw y N apoleon , może przez to o -  
z y w ic  męzlwo żołnierzy. Myśl tę zakomiminiko- 
Wano rzeczywiście N apoleon ow i,  który atoli po 
niejakim namyśle o d p ow ied z ia ł :  „ N i e m o g ł o b y

się to stać niehezpiccznein , bardzo niebezpiecznem, 
jeźlibym u p a d ł . "

Po ow e j b itwie , skrzypek nie zaniechał swojej 
roli fałszywego Napoleona, chciał on np. w y d a ć  
siebie anglikom w miejsce praw dziw ego  cesarza; 
gotów b y ł  nawet w szarym surducie i trojgrania- 
styin kapeluszu pozwolić  się rozstrzelać.

W  r. 1819 , po jechał  Boucher do Bruxelli , w  c e ­
lu dawania koncertów, i zajął mieszkanie w  A u -  
s leryi,  należącej do b. feldfebla starej gwardyi.  
Ten za wejściem Bouchcra, nie m ogąc ukryć s w e ­
go zadziwienia, -pociągnął skrzypka w  kąt izby 
i szepnął mu do ucha:

„ C o  za szczęście Najjaśniejszy Panie! żeś się 
ocalił.  Ale dla czegóż Wasza Cesarska Mość p o ­
kazuje się tak publicznie? T u  w  BruxclIi'Asszyscy 
cię zn a ją ."

„Ja  nie jestem ty m , za kogo mnie bierzesz, ale 
muzykusem ; widzisz olo moje skrzypce." ’

„W a sz a  Cesarska Mość bardzo dobrze robisz, 
że taką grasz rolę ;  ale dla mnie możesz być  zu ­
pełn ie otwartym , widzisz w e mnie jeden ze szcząt­
ków  swej starej gw ardy i ,  a zanadto jestem do 
ciebie N. Panie przywiązany, abym tajemnicy d o ­
chow ać  nie umiał."

; ,A le ż  ja jestem Boucher,  sk rzyp ek ."
„N ie  inaczej, - - tak wypada W . C. Mości uda­

wać przed ludźmi, ale przedeinną czyż potrzeba? 
Zresztą szanować witńenein wolę tw o ją ."

Nie szanował jej przecież ,  bo natyrhmiast d o ­
niósł pani Monlholon i panu Las Cases, że Na­
poleon uciekł z w ysp y  ś. Heleny i u niego miesz­
ka. J.)la zapobieżenia jakowemu wrażeniu , pośpie­
szy ł  sam Boucher do pani M on th o lon , aby ją z 
b łędu  w yprow ad zić .  W  przedpokoju spotkał mu­
rzynkę , którą pani Monlholon przywiozła  z sobą 
z w y sp y  ś. Heleny. G dy  Boucher w ch o d z i ł ,  trzy­
mała właśuie w ręku wielką tacę z filiżankami i 
butelkami, a spostrzegłszy mniemanego cesarza, 
upuściła wszystko na ziemię i w padła  do pokoju 
pani M ontholon , w o ła ją c :  „ p a n i . . .  uratował się! 
o t ó ż  on!. . .

Z  tein wszystkiem gospodarz Bouchera nie da ł  
się przekonać ,  że jest w  błędzie. Boucher da^ 
mu bilet na k on cert , i gdy feldfebel s łyszał s k r z y p ­
ka ; nadaremnie. G dy  Boucher zapytał go naza­
ju trz , jak mu się p o d o b a ło ,  odpowiedział :  „ J a k  
zawsze, przewybornie ! postawa, g ł o w a ,  wszyst­
ko zgoła zupełnie tak jak dawniej!"

„ A l e  ja się pytam o koncert?"
„ N ic  tego nie słyszałem , bom ciągle b y ł  za­

jęty przypatrywaniem się Waszej Cesarskiej Mości, 
począwszy od g ło w y  aż do nóg. Całkiem tak jak 
pod T y iżą  i Wagram! Ale jeszcze raz przestrze­
gam cię N. Panie, abyś się zbyt wiele nie nara­
ż a ł ;  wiele osób juz cię p o z n a ło . "

W k rótce  potem udał się Boucher do Baden. 
Jednego dnia wstąpił d o  sklepu jubilera z Paryża1, 
którego znał dobrze. Po niejakim czasie w szed ł  
do  tegoż sklepu jakiś obcy  m ężczyzna , i z wielką 
uwagą przypatryw ał się Boucherowi . a gdy  ten 
w y sz e d ł  na ulicę, pospieszył za nim (zatrzymał go 
i w te do  niego od ez w ał  się słowa:

„M uszę  panu podziękow ać za przyjem ność, ja­
kąś mi sprawił przez okazanie mi rysów d o b r o ­
czyńcy  mego. W szystko winieneiu Napoleonowi, 
a jeżli chcesz mi pan w yśw iadczyć  ła sk ę ,  pójdź 
ze mną , wypijemy za zd row ie  tego wielkiegoinęza."

„C z y  mogę pana prosić o  wymienienie swego 
tiazwiska?"

„N a z y w a m  się Maxymilian.‘ ‘
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W  tej chwili zb liży ł  się p o seł  francuzki przy 
dw orze  bawarskim , i towarzysza Bouchera nazwał 
Jego Królewską Mcścią. Wdzięcznym M axymi- 
lianem b y ł  król bawarski.

Przeszłego lata widziano jeszcze w Wiesbaden 
sędziwego Bouchera w towarzystwie Mendelsohna.

PRZYJECHALI DO K R A K O W A .

Od dnia 22 do dńia 23 Czerwca.
Stanowski Stanisław oł>., Szczepanowski Józef, 

Drzewiecki .łan, Cliodylska Julia, Slerniker R o ­
bert, Chabelski Józef, Majewski W ilcbelm, Z ag ó r ­
ski Antoi,.  ob., Chronowska Marya, Siotaęki Hi­
polit, Głuszkiewicz Andrzej ,  Krzyszkowski Kaje-

Doniesienia
Nro 4584.

W Y D Z IA Ł  S P R A W  W EW N Ę T R ZN YC H  i POLICYI 
W  SENACIE RZĄD ZĄC YM

Wolnego Niepodległego i ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na mocy uchwały Senatu Rządzącego z duia 
19 Maja 1845 r. Nr. 2 . i8y  D. G. podaje do pu- 
bl.czntj wiadomości,  iż w dniu 26 Lipca 1845 
r .  o godzinie 1 1 'p r z e d  południem w gmachu 
W ładz  Rządowych przy ulicy Grodzkiej w Kra­
kowie pod L . 106 a mianowicie w biórze W y ­
działu Spraw W ew nętrznych  i Policyi sprzeda- 
nerai zostaną przez publiczną licytacya in plus 
realności Zgromadzenia PP. Karmelitanek Busych 
na W e s o ły ,  wiasne Nr. 21 w  Gminie VII. Pia­
sek i grunt z łączką pod Nr. 264  Kadastru hy- 
poteczuego uregulowane, przy rogatce Ł o b z o w ­
skiej z tej i ztamtej strony okopu leżące, ra-r 
zem 9  morgów 450  sążni obejmujące, a to pod 
warunkami następującemu

1) Summa szacunkowa realności tych in plits 
ustanawia się w  ilości szesnaście tysięcy Nro 
1 6 ,000  złp. od której licytacya rozpocznie się-

2) Chcący licytować wiuien na terminie !i- 
cytacyi z łożyć  gotowizną w srebrnej monecie

część  vadii, która to kwota w razie nie­
dotrzymania przez nabywcę warunków licyta- 
cyi utraconą będ zie ,  i na koszt nabywcy nowa 
licytacya rozpocznie się.

3) Nabywca w ciągu miesięcy dwóch Kla­
sztorowi PP. Karmelitanek Bosych wypłaci c z y ­
stą połowę wylicytowauej summy szacunkowej 
w monecie srebrnej grnbej drugą zaś połowę 
summy szacunkowej przy sobie zatrzyma i na 
tychże realnościach w tymże terminie dwóch 
miesięcy aktem notaryalnym tytułem prostego 
długu PP. Karmelitankom należącego się pra­
wnie zabezpieczy jako  rcsztnjący szacunek, o -  
b ow ią z j ją c  się od summy lej opłacać procent 
prawny po 5 / 1 0 0  lia rzecz  konwentu PP. Kar­
melitanek Bosych pod rygorem prostej exekucyi. 
- 4 )  Ciężary roczne gruntowe i podatki ja ­
kie ponoszą wszyscy posiadacze realności w 
N ow e j W s i ,  ponosić będzie nabywca o b o ­
wiązany.

łan, .Komornicki Walenty, Kaszurka Marya, z P o l -  
slii; - -  1‘óltenherg Leopold ,  Hartmann Karol ob . ,  
Działyński Tytus ob., Citmirski W incenty,  W i l k o -  
szewska Anna, z Galicyi; — Crenow Jan, z Pruss; 

t f ryjecliali :  Krakowa 
Malinowski Jan, Nagórska Marya, G agacl . iJa -  

kób ,  Bisping Ludwika ob., Klicka Natalia,Butisch- 
satzedt Zuzanna, R ybińskiFranc.,  W olska Maryan- 
na ob.,  do Polski; —  Beral August, Banmann K a­
sper ob.,  Beehrendt Augus*, Maciejowski A lexan -  
der z żoną, Machler Karol, do  Galicyi; - -  Mali­
nowska Magdalena, Póttenberg Leopold ,  Hartmann 
K arol,  Haefer Juliusz, do Pruss.

Urzędowe.
5 )  Nabywca dotrzyma kontraktu dzierżawy 

tych realności do ostatniego Grudnia 1845 r .  
dzierżawcom P.P. Filipowskim, Łez domagania 
się od tychże opłaty czynszu ani potrącania w  
cenie szacunkowej.

6) Nabywca po expiracyi kontraktu dzier­
ż a w y  obejmie nie tylko fizyczne posiadanie re- 
alncści powyższych w granicach tych jak j e -  
Zgromadzenie posiada, ale nadto zabudowania 
drewniane w  ogrodzie pod L . 21 w  końcu alei, 
składające się z trzech i z b ,  komnaty, stŁ.ni 
na krow y, stajni na parę kon z w ozow nią ,  
tudzież użyte narzędzia grnntowe od dzierżaw­
ców  według spisanego w tym celu inwentarza.

7 )  W szelkie  koszta notoryalne i Hipoteki 
z powodu kupna powyższych realności oraz za­
bezpieczenia połow y szacunku należeć będą do 
nabyw cy.

Akta wszelkie odnoszące się do powyższych 
realności a mianowicie tytuły w łasności, w y ­
kazy hipoteczne , tnappa , inwentarz , kontrakt 
dzierżawy są do przejrzenia w  Wydziale Spraw 
W ew nętrznych  w godzinach kancellaryjuych.

Kraków d. 31 Maja 1845 r.
Za Senatora Prezydującego, 

SzFOK;
(2 r . )  Referendarz L. Wolff,

Nro 10 ,401 .
D YREKCYA POLICYI 

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego 
Miasta Krakowa i Jego Okręgu.

Podaje do wiadomości iż w dniu 3 Mąia 
r. b. w e » s i  Bińczycach w Okręgu Wolnegi. 
Miasta Krakowa zagubionym został pasport pod 
dniem 9  Maja r. b. do L. 2328  D. Pas. iło 
wsi G oszyc  w  Polskę na rok jćden Panu Julia­
nowi Sawiczewsklemu i tegoż żfonie Amelii przez 
tutejszą Dyrekcyą Policyi wydany. Kioby prze­
to takowy znalazł zechce go z ło ż y ć  w  Dyre- 
kcyi Policyi.

Kraków dnia 19 Czerw ca 1845 r.
Za Dyrektora Policyi, 

Stnidowicz.A
Se kr. Duciłłowicz.


